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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zl 4-20 
z dostawą do domu. . . „ 4 ‘ó0
na p row incji.......................  „ 4 60
sa granicą  .......................  „ 6-60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Poltki

20 groszy
R e d a k a ja  i I  y r e k o ja :  
L w ó w , S y k a tu s k a  21 .

Telef. w dzień Nr. 24 — od goda.
10 wieczór drukarnia 496. 

Admi Istrac ja : Lwów, Szajnochy!
T elefo n : 19-8 7 .

P r z p i t  IS  i n t z s M  p r a n i k i i  p r a s t o

?rem. Bartol o najniższych zamiaracu rządu.W paszczy rekinów.
(k ). W najbliższej przyszłości ma zapaść 

ostateczna decyzja w sprawie wielkiej tran­
sakcji z amerykańskim koncernem Harń 
mana. który dąży do opanowania przemysłu 
górnośląskiego. Sprawa ta jest jeszcze na 
warsztacie — i trudno dziś powiedzieć, czy 
i w jakiej formie /zostanie przeprowadzona. 
Wiadomo tylko doląd, — na podstawie wia­
domości prasy zagranicznej — że koncern 
Harrimana nabył na 25 lat większość ak- 
cyj czterech największych na Górnym Ślą- 
nku j>rzecisiębiorslw hutniczych. Według 
tychże wiadomości, koncern ten prowmdzi 
także, pertraktacje o nabycie największej na 
Śląsku elektrowni i Igazowmi oraz wielkich 
zakładów ehemicznylch. Dotychczas kon­
cern ten ima już większość w polskim prze­
myśle cynkowym.

Jak wynika z powyższego, większość 
przemysłu górnośląsKiego gotowca się nie­
bawem znaleść *w; rękach jednego koncernu 
amerykańskiego.

Nie obchodzą nas w tej chwili zakulisy, 
powyższych pertrakta-cyj i tranzakcyj oraz 
takie czy inne względy rozmaitej natuiry, ale 
weskazać chcemy na fakt koncentracji prze­
mysłu w Polsce jako niezmiernie ciekawe 
zjawisko w obccnem życiu gospodairczem.

Dotychczasowa łorma kapitalizmu1 prze 
żywa :si;Q! i przekształcaj. W7 miejsce Iicznyjch 
kapitalistów w7 różnych najważniejszych ga­
łęziach przemysłu przychodzą do głosu 
nieliczne jednostki, które, zasobne w wielki 
kapilal, dokonywują koncentracji w danych 
gałęziach przemysłu. Przedsiębiorstwa, sta­
nowiące dotychczas własność poszczegól­
nych kapitalistów7 czy, firm przechodzą czę­
sto masowo w ręce jednego kapitalisty czy 
firmy Twarzy się w ten sposób jedno wiel­
kie. skoncentrowane przedsiębiorstwo.

Z czasem może ^ojść do sytuacji tego 
rodzaju, że przemysł międzynarodowy zo­
stanie własnością małej garstki łudzi, niepo­
dzielnych władców współczesnego żyieia, nie- 
koronowanyeh a faktycznych królów świata.

Kapitalizm jest poważnie chory, a cho­
roba ta okazuje się nieuleczalna.

Europa powojenna pozbawiona jfesl sił 
witalnych, jakie w dzisiejszym Ustroju sta­
nowi kapitał. Z wzrostem braku1 kapitału 
wzrasta jej zależność finansowa od jedy­
nego dziś bankiera świata — Ameryki. Ale 
i Mneryka, mimo, iż jest olbrzymią potęgą 
finansową, dotknięta jest również trądem 
cnorob; kapitalizmu.

Ekspanzja kapitału amerykańskiego i 
wyruszanie j. go na podbój świata nie jest 
normal ti *  1 zdrowym objawem — skoro

WARSZAWA. 29. 8 (Pal). Prem jcr Bar 
tel w7 wywiadzie, udzielonym przedstawicie­
lowi „Kurjera Porannego11 na zapylanie o 
najbliższych zamiarach Rządu oświadczył: 

Prace Rządu koncentrują się obećnie 
nad ojiracowaniem budżetu na rok 1929-30. 
W d. c. ]). pnemjor zaznaczył, że sytuacja 
gospodarcza Polski rozwija się poimślnie. 
PrzedmioLejm szczclglólnej troski i pracy Rzą­
du jest nasz bilans handlowy. Ti| Ieży przed 
nami zadanie zorganizowania i wzmożenia 
naszego eksportu. Redzie w7 tym celu zwięk­
szona flola handlowa. Jak  stwierdza p. pre- 
m jer. budżetowo stoimy dobrze. Zbiory 
zbóż są naogól dobre.

Zbożow7a jioL.yka Rządu pójdzie do-

WARSZAWA, 29. 8. (bel. wł.). Dziś od­
było się 'posiedzenie Radyl1Mi n is Lr ów, na któ- 
rem uchw7alono projekt rozporządzenia Ra­
dy Min. w sprawie ułwoTzenia centralnego 
biura filmowego oraz Rady filmowej przy- 
M. S. W.

BERLIN ; 29. 8. (Pat,). Przy .głosowaniu nad re­
zolucją kongresu Unji między parlam entarnej o pra­
wach i obow iązkach państw wynikło takie zam iesz a- 
nie, że n je  można było .ustalić w iększości. W skutek 
tego po raz pierwszy w  dziejach Unji miądzyparla- 
mentaturęj musiano zarząd zić głosow anie imienne, któ­
re doprow aozilo do odrzucenia wniosku, 'żądającego 
odesłania całej r :zolucji do kom isji praw niczej. P re -

K C M IT E T  EKONOM ICZNY BADY M IN ISTRÓ W .

W A R SZ A W A , 29. 8. (Pat.). 28 . Dm. odbyło się 
p osieczenie Komitetu ekonom icznego m inistrów . Na po­
siedzeniu przeprow adzono dyskusję nad planem po-, 
lityki zbużow ej rządu orak nad zw iązaną z tern 
sp iaw ą rezerw' zbożow ych.

się zważy, że kryzys kapitalizmu w Ame­
ryce jest olbrzymi, że amerykańskie kadry 
bezrobotnych są największe na iświecie, że 
W  tym kraju największych bogactw olbrzy­
mie masy cierpią skrajny niedostatek.

Pęczniejące boczki skarbów i złota nie 
mogą znaleść w Ameryce pola do pracy. 
Stąd kapitał amerykański chętnie garnie się 
do Europy. Lokowanie amerykańskiego ka-

tyichczasow’cmi torami Wywóz żyta, psze­
nicy, i owsa oh‘.ozony będzie znacznomi cła­
mi. Państwowa jrczerw a zbożowa, którą u- 
tworzyany zapewni w wyższym aniżeli to 
miało doląd miejsce — stojmiu, stalą cenę 
clii cl >a.

W 3. c. p. prcmjer stwierdza, iż odro­
czył obrady Komitetu Ekonomicznego nad 
propozycjami konoesyjnelmi Harrimanna.

W zakończeniu wywiadu p. premjer o- 
świadczył. iż w najMiższjyta czasie Rząd u- 
sLosunkujc się do projektów opracowanych 
przez RRWR.. w7 sprawie rewizji Konstytu­
cji. wreszcie zaprzeczył pogłoskom o no­
wych przesunięciach personalnych w łonie 
gabinetu.

slra skarbu do wypłaty w7 następnym kwar­
tale jednofazowego zasiłku' dla pracowni­
ków jiaństw. i osol) otrzymujących ze skar­
bu państwa. Zasiłek len Wynosi 15 pti'oc. 
miesięcznego wynagrodzenia i wypłacany 
ma być wt ierminach • 1 paź Izieńnika, i  li­
stopada i .1 gjimdnia lir.

zyojum zarządziło następnie glosow anie nad poszcze­
gólnymi artykułam i, przyczem trzy pierw sze artyku­
ły przyjęte zostały w  redakcji kom isji. Artykuł 4. 
zastał j>izyjęty w  zmieńionem brzmieniu, z UWzgięnnie- 
niem popiaw ek, n a  które referent s ię  zyodzil. Następ­
nie wybrano przez aklam ację now ą rade unji między­
parlam entarnej, poczem przew odniczący zabrał g lo s, 
żegnając (delegatów.

ZAKAZ PH ZYW O ZU  PSZ EN IC Y  I M ĄKI Ż Y T N IE J.

W A R SZ A W A , 29. 8. (T el. w ł.). Ukazało się  rozpo­
rządzenie Raoy M inistrów  w prow adzające od 1.-— 30 . 
w rześnia zakaz przywozu pszenicy i mąki żytniej 
do Poiski.

pilalu w Europie jest ucieczką z jego wła­
snego kraju z powodu uszczupićnia się a- 
mcfykańsklcgo terenu eksploatacji.

Na czoło naszej części świata wysuwa 
się coraz częściej kapitał amejrykański. Euro 
pa wchodzi w fazę inw7azji amerykańskiej. 
Dostajemy się w , silną paszczę zaatlantye- 
kich rekinów,

— o —

15 proc. zasiłek dla pracowników państw.

Uchw7a)ono wrćszcie ' upoważnić mmi-

Zamkniecie obrad Kongresu Urji międzyparlamentarnej.
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Z  prasy zagranicznej. czcnie Lloyd 
‘dług którego 
aa traktatów

Geo,rge‘a w Izbic Gmin. \ve- 
wieaągmacit do paktu Kello- 
niemieckich i francuskich z

Niemieccy „przyjaciele1' Litw y.
ySchiudbischcT M crkur“ zamieszcza ko­

respondencje z Kowna, w któ.rej stwierdza, 
żc nawel zaprowadzenie regularne di dypla- 
malycznych stosunkom między Polską a Li­
twą dałoby polskiemu posłowi w Kownie 
taką możność wywierania nacisku na rząd 
litewski np. w sprawie (restauracji wielkich 
majątków na Litwie, które przeważnie na­
leżały do szlachty polskiej, że tem samem 
litewska reforma rolna stałaby się niemoż­
liwą. Tak samo otwarcie granic, z Polską 
zniszczyłoby bardzo jeszcze miody przemysł 
litewski przez konkutrene.ję silnej Polski.

Munóheli - Augsbnrger cbendzeitung“. 
za-uważa. że Polska nie zmieniła swego kie­
runku marszu, tylko .,narazie zwolniła kro- 
ku“. Je j marszruta prowadzi nadal do 
wciągnięcia Litwy w okręg potęgi polskiej 
i przez to 'do osaczenia Prus Wschodnich. 
Polska nadal pójdzie w tym kiejruńki:. bez 
przeszkody ze strony Ligi Narodów, "która 
obecną swą odmową wobtefc Litwy poka­
zała olwaircie, że nie chce a w części nie 
może przeć i w-s I a wić się polskiemu1 unperja- 
lizmowi.

,,L‘ Aclion. F rancaise“ w artykule o sy1-' 
tuaeji na Wschodzie pisze: „Kto wie, czy 
rząd kowieński nie daje zbyt chętnie posłu­
ch u ,..sy renom germańskim51; wskazywałoby 
na Iq również oświadczenie korespondenta 
dziennika „D irT ag 11 w Kownie który twier­
dzi. że Litwa jest jedynym punktem wyj­
ścia dla polityki aktywnej Niemiec na wscho 
dzie Europy".

W inna ona 
d ać  N iem com  możność odbudow ania ich  

daw nej potęgi.
Z tego względu Niemcy me widzą nic złe­
go w zamęcie panującym w tej części Euro­
py. Aulo- zapytuje, czy wobec tego podpis 
Strescinanna pod paktem Keliogu może mieć 
rzeczywiste znaczenie ?

Zaniepokojona hakata.
yOslpreus Ztg“. informuje, iż w dniu 

17-go hm. odbyło się posiedzenie delegatów 
prowincjonalnej organizacji „Deutschnatio- 
nale Yolkspąrtei11. na którem przyjęto rezo­

lucję następującej treści. . .P o tę g u ji ,  się 
w oslahum czasie dążności Polski przez o- 
panowanie Litwy do okrążenia i ostatecznie1 
wcielenia P'’u,r. Wschodnich do Polski, wzbu 
dra w wiernej i narodowo usposobionej lu­
dności prowincji obawę i niepokoj. Popie­
ranie Polski przeZ Ligę Narodów grozi wiel- 
kicm niebezpieczeństwem ponownego fry- 
ma<'czenia niemiecką ziemią. My znamy'1 Po­
laków i wiemy, z jaką wprawą i przy po­
mocy jakich środków zdobywają zamierzo­
ne role (palrz Gdańsk), i że właśnie w tym 
kierunku podjęto zdecydowane kroki. Żą­
damy'. aby kompetentne kola niemieckie po­
djęty niezwłocznie odpowiednie kroki w Lon 
dynie. Paryżu i wogole wszystkich zain­
teresowanych mocarstw w celu wykazania, 
że Polska zagraza pokojowi Europy, że na- 
yód niemiecki nie może dłużej znieść tego 
rodzaju sytuacji i ze skutkiem tego nie two­
rzy się wralu, lecz bramę wypadową dla 
bolszewłzmu11.

„Pakt Kelloga —  obłudą".
.,Munchner N euesle Na^hri ■hten“ w ar­

tykule p. n. ..Pakt pokoju bez pokoju11 kwe- 
stjonują wartość paktu Kelloga jako „nie­
bezpieczną oplude \ powołując się przV-

Polską uirudru znacznie pokojowe' rewizje 
..niemożl jwTv.cli granic na wschodzie11. Dzien­
nik dodaje od siebie, że pakt Kelloga nie 
daje Niemcom wiele szans zarowno w spra­
wie Górnego Śląska jak i ewakuacji Nad- 
cenji.

N ajw ażniejsze zagadnienie Niemiec.
,Noś.sisehe Zeitung“ slwierdza w związ­

ku z podpisaniem paktu Kelloga i podróżą 
SP i semanna do Paryża, że z trzech najważ­
niejszych zagadnień , zagi anicznej polityki 
Niemiec, jakiemi są: Nadrenja. przyłączenie 
Austrji do Niemiec oraz granice wschodnie 
;chodzi w danej chwili jedynie o to. czy’ Poin 
care da jasną odpowiedź na pytanie, co do 
ewakuacji Nadrenji. „Nic innego nas na ra­
zie nie. inleicsuje — pisze autor. — Gran ee 
wschodnie, przyłączenie Austrji — są to pro­
blematy. których '

nie uważamg jeszcze za dojrzale. 
Gdyby się nas jednak zapydano, czy wie­
rzymy wr możliwość rewizji na wschodzie 
oraz w' urzeczywistnienie połączenia się z 
Auslrją. moglibyśmy odpowiedzieć: kiedyś 
— lak 1 lecz wr jakim czasie nie możemy 
powiedzieć, ale tytułem zaliczki nie daliby­
śmy za to ani femga11.

tem na głosy amerykańskie, oraz na osw lad- - o —

Br and o znaczeniu paktu Kellog’a,
LONDYN. 29. 8. W „Sunday Dispanch" 

Briand omawia znaczenie paktu- Kelloga, 
streszczając je  w pięciu zasadniczych punk­
tach :

L Stanowi on potężną siłę moralną dla 
utrzymania pokoju.

2. Usuwa tradycją usankcjonowane pra­
wo ludów' do prowadzenia wojny z egoisty­
cznych motywów.

3. Państwo, któreby ziamaio przcrzc-

M Ameryka zastrzega się...
N UW i JORK. Prezydent Coolidge prze­

dłoży pakt senatowi do ratyifikowrania praw- 
dopodohnie w grudniu. W kolach senatu 
liczą się z tem, że umieści się dwa zastrze­
żenia, a mianowicie!:

czcnie. złożone przez podpisanie paktu, bę­
dzie uważane za wyrzutka wśroa ludów.

• 4. Wobec nowych warunków niełatwo 
dojdzie do w chuchu wojr.y. gdyrż państwa 
nie iiędą mogły zacząć aw antur wojennych 
bez zwrócenia się poprzedniego do Trybu­
nału rozjemczego.

5. Jeżeli się chce uzyskać owoce tego 
paktu, musi się więcej mówić o pokoju niż 
o wrojme. -

że pakt nie narusza doktryny Mourtgo 
(Ame-yka :ala Amerjykanów) ;

że podpis Jrosyjski pod paktem nie wpły­
nie w najmniej.szylm stopniu na stosunek 
Ameryki do Rosji sowieckiej.

M. i A. FISCHER.

DWAJ SUKIENNICY.
Pan Grantalot jest właścicielem sklepu 

łokciowego przy placu Mcii ostwa, pod nr. 
(3. Około południa klientka uchyliła drzwi 
jego magazynku.

— Dohryctzień. panie Grantalot 1... „Po 
południu przyślę tu (służącą po metr sza­
rego płótna... Do widzenia, panie Grantalot!

Grantalol począł przerzucać swe towary 
w poszukiwaniu szarego płótna. Nid zna­
lazł go. Widocznie, nie zostało już na skła­
dzie ani odcinka te: tkaniny.

Wczoraj byłby pomyślał: ,,/uz nie mam 
szarego prótna % Zatem jedno imi tylko zo­
staje do zrobienia: poprosić klientkę, by 
zaczekała 24 godziny i niezwłocznie depe­
szować do mego dostawcy w Roulbaix Am 
dziś rano p. ( ,h ar piat, jćgo współzawod­
nik, m ający sklepik naprzeciwko, na placu 
■Merostwa nr. 12, przysłał doń subjekta z 
prośbą o odstąpienie metra tas:emki. Skoro 
włęc konkurent nie krępu je się aprowiaować 
u niego, dlaezegoby pan Grantalot miał być 
drażliwszy!? Polecił zatem subjdktowi:

— Słuchaj, m ały: pójdziesz do pana 
Charpiata i poprosisz, by* nam odstąpił metr 
szarego płótna po 3 firanki.

Gdyr mu chłopiec wręczył sprawunek, 
Granlalot, począł zawijać owo szare płót­
no dla swTej klientki. Ale nagle przerwał tę 
pracę i z przyzwyczajenia zmierzył tkaninę.

— Co ?!... — zdziwili się. — A przecież

nie śnię ? Ten kawrałek ma tylko 97 cen­
tymetrów !...

Zmielrzył jeszcze drugi, trzeci, piąty raz:
— Ależ tak, ależ ta k !.... Tylko 97 centy­

metrów !.'.. Hm, hm.... Więc i pan także, 
panie C harm at!... I pan również, pobierając 
za metr. dajesz tylko 97 centymetrów !... 
Hm. hm. hm !... Rardzo mi miło, wiedzieć; 
o tem.

Codziennie, około pierwrszej, udając się 
do szkoły,, p. Col lery, nauczyciel, przecho- 
uzi przed drzwiami Grantalota. Dziś Gran­
talol zatrzymuje go:

— Jakże zdrowieczko, panie profesorze? 
Nic pan nie kupi dzisiaj ?...

— Dziękuję, panu — nic.
— Szkoda!... Ale gdyby' pan profesor 

potrzebował czego, w jego własnymi inte­
resie byłoby u mrie to nabyć, nie zaś u Char 
piata

I pan Grantalot ciągnie d a le j:
— Tak jest, tak jcSt, panie profesorze. 

Stwierdzam to me llatCgo, ,:e Charpat jest 
mym współzawodnikiem !... Proszę pana, oto 
3 franki. Niech pan j*oprostu zechce się po­
fatygować naprzeciwko. Niech pan wrstąpi 
do Charpiata. Proszę tam kupić nletr sza­
rego płótna. Następnie niech pan wróci do 
mnie. a pokażę panu coś, co go zbuduje.

Pan Cul lery wraca niebawem, dźwigając 
swói nabytek. Grantalot podaje md metr.

— Zapłacił pan za metr, nieprawrdaż, 
panie psorze? Ile zaś metr powinien za­
wierać centymetrów? Sto? Dobrze!... Pro­
szę zmierzyć.. Tak, proszę zmierzyć... Tak, 
szę zmierzyć... Tak, proszę zmierzyć... No

ileż tego jest?... Dziewięćdziesiąt siedem cen­
tymetrów ? Ślicznie? Oto wszyrstko, com pra­
gnął dać panu poznać. Do miłego zobacze­
nia się panie profesorze.

Codzień o kwadrans na druigą udając 
się do biura, pan Chaumette, pobor ;a prze­
chodzi przed drzwiami Grantalota.

— Szacuneczek panu poborcy' — szep­
ce dziś Grantalol. — Nic pan dzisiaj nie ku­
pi? Szkoda?... Ale gdyby pan poborca po­
trzebował czego, niech mi pan wierzyć w, 
jego własnym interesie lepiej byłoby' u mnie 
to nabyć, nie zaś u Charpiata. i

• Przed kwadransem p. Grantalot ofiaro­
wał panu Collery 3 franki na kupno metra 
szarego płótna u p. Charpiata. Obecnie wT 
tymże celu daje rówmież trzy franki panu 
Chaumette.

P. Grantalot podał był metr panu Col­
lery', gdy; ten powrócił daje go również pa­
nu Chaumette. prosząc i jego także, by zmie­
rzył nabytą u Charpiata tkaninę-

— Dziewięćdziesiąt siedem centymetrów, 
panie Chaumette?... Ślicznie, ślicznie!... Oto 
wszystko, com pragnął panu dać poznać.

Dziś wieczorem zamykając sklepik o 
wpół do ósmej, p, Gran Im ot jest serdecznie 
Uradowany. Od pierwszej i pół do siódmej 
przewinęły się przed jego drzwiami 62 oso­
by". Dawał każdej po 3 franki. — Prosił 
wszystkich. byr wstępowali do Charpiata i 
nabyWyali jio jednym metrze szarego płótna.

Wydał juści kwotę nader pokaźną- Ale 
czyż nie jest rzeczą arCy-oezywislą. że te 
62 osoby będą się na przyszłość wystrze­
gały czynienia zakupów u Che "piata r Czyż
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C Ó R K A  Z O R j R Y
To tilm tysiąca najwspanialszych sensacji, niezwykłych przygói, pemych emocji przeżyć

„ K O P E H N I  iL“ O d  j u t r a M A R Y S I E Ń K A a

III. Międzynarodówka o przyszłej wojnie.
wclucyjna wojna przeciwko ZSSR jfisl nie­
unikniona. jak lo zresztą przewidział sam 
Lenin. ..Ni eh e z p j ocz e ńs l w o wojny tej, jak 
miecz zawisło w jedcnasLym roku dyktatury 
pr olei. arjalu nad głowami pracujących mas 
wszyslkicn krajów".

A jeśli wojna isLolnie wybuchnie — za­
znaczają działacze Komin ternu — to polityka 
międzynarodówki komunisLylcznej pójdzie w 

kierunlcu przemianij tej wojny w w ojnę  
dom ow ą , w wojiię Idasow ą. Deklaracja za­
granicznych delegatów Komileruu1 ze szcze­
gólnym naciskiem podkreśla to właśnie za­
danie moskiewskiej międzynarodówki.

MOSKWA, Na jednem z ostatnich posie­
dzeń obradującego w Moskwie kongresu 
komunistycznej jiniędzynarodówk przedsta­
wiciele poszczególnych partyj Komunistycz- 
nvch wygłosili dłuższe przeniuwienia, po­
święcone działalności komunistów w poszczę 
gólnych państwach.

W odczytanej przez Tolmana deklaracji 
omowiono również sprawę przyszłej woj­
ny. Delegacje zagraniczne Kominternu1 — 
stwierdza deklaracja — podkreślają ze 
szczególny m naciskiem niebezpielezelństwo 
interwencji kapitalistycznej przeerwko ZSSR 
Dalej yryraża deklaracja .zdanie, że kontrre-

W „szczęśliwej, bogatej ’ Ameryce.
Prezydentowi Ceolidge — wdzięczni kapitaliści.

D etio icL  ^Robotnik P olski" donosi: K rążąca u- 
p a t;ie  pogłoska, że z  chw ną ustąpienia z B iałego Do­
mu prez. Cooliclge uostanje sute odszkodow anie jako 
gtow a trustu stalow ego —  zaczyna przybierać realne 
kształty. W  tym zdaje się icclu obrał sob ie pam C oo- 
lioge na sw oje tegoroczne w akacje północny W isco n - 
sin w pobliżu portu, gd2ie się ładuje rudę, przew o­
żoną okrętam i trustu stalow ego do olbrzym 1 ih zakła­
dów  trustow ych w Dulutti i Hibbing.

O statnio zw jeozał p iez. Coolidge ow e zakłady 
w tow arzystw ie szefa  firmy trustow ej oslawioniaj z  te­
go , że ujawniono w niej znakomity system  szpiegow a­
nia robotników  w organizacjach, przy pomocy kupo­
wanych w tym celu zdrajców  i juda^zów z  pośród’ 
unistów .

Do takiego to interesu szykuje się  prez C oo- 
liuge, który za usług, oddaw ane w W aszyngtonie ka­
pitalistom , otrzym a prom ocję na głow ę trustu s ta lo ­
w ego, przezw anego słuszni? , ,m ordownią robotników ". 
Zresztą pan Coolidge je s t już i obecnie w sp ółw łaśd -

nie jesi fcazeczą oczywistą, że się le 62 osoby" 
pokwapią rozgłosić fakt, którego były 'świad 
Kami ‘? - -

Weselszym niż zazwyczaj krokiem skie­
rowuje się do Kawiarni Artystów.

A  ścisnął prawicę licznjTch gości. Kazał 
podać solrie piołunuwkę. Na progu staje 
Charpiat. Ujrzawszy, zdała Grantalola, wo­
ła :

— Dobiry wieczór, Grantalot... Ach, praw 
Ja . win i enem panu podziękować !... Ni® je­
stem niewdzięcznikiem, więc...

— Za cóż ma mi pan dziękować, panie 
Charpiat ?

— Jakto za leo?... Czyż nie biyłeś pan 
łaskaw dać dziś rano memu suLjektowi me­
tra taśmy V

I w obecności pana Colleliiy, pana Gh.au- 
mett tudzież sześćdziesięciu dwu osób, któ- 
irie tego popołudnia kupowały u niego szare 
płótno, Charpiat "Wyjaśnia nie podejrzewa­
ją c  zakłopotania, w jakie jego słowa wtrą­
cą pana Grantalota

— W rzeczy sam ej, proszę, sobie wyo­
brazić. że dzisiaj rano po otwarciu sklepu, 
nie mogłem sobie w żaden sposób przypo­
mnieć, gdzie zapodziałem swój metr. Cały 
kwadrans bez skutku przetrząsalćm wszyst­
kie szuflad . Byłem w opałach nieład; Jak 
zastąpić len nieodzowny’* przedmiot1?... Wtem 
natchnęła mię szczęśliwa myśl, łsjyi posłać 
do C-icbie. drugi panie Grantalot, po metr 
tasiemki... Ten metr przez cały dzień służył 
mi za miernik. A dzień, nie wiem łlaezego, 
wypadł mi wyjątkowo świetnie... Dzięki raz 
jeszcze, mój kochany panie Grantalot, dzię­
ki baz  jeszcze!

cieiem  trustu stalow ego, w ittó ry m  posiada sporo akcji, 
pocobnie jak i byty prezydent, a oheenia szaf n a j­
w yższego sądu federalnego p. T aft, który otrzym uje 
po 10 .000  doi. rocznie oa akcji trustu stalow ego, po­
darowanych mu przez nieboszczyka Carnegie'go.

Tak piacą kapitaliści lym, którzy im służą bez 
zastrzeżeń.

„Dobroczynność*4 miljonerów.
Ilekroć razy pobożny Rockefeller rzuci pow ażniej­

szą ofiarę na tacę burżuazyjnej titantropji —  zaw sze 
potem oabija  ją  sobie z wysokim procentem, podnosząc 
cenę gazouny. T ak  postępow a! daw niej stary Rocke­
feller, tak sam o postępuje obecnie jżgo synalek. Dał 
przed cw om a tygodniami tniijon dolarów  na Kuiegjum 
katolickie, a  w  tydzień później poońiósł icanę gazoiiny
0 centa na gaionie, po mu ten miljon odbito już wielo­
krotnie.

W  tern w łaśnie tkw i owa cudowna tajem nica sta­
łego w zrostu fortuny R ockefellerów : jedną ręką rzu­
cają majony dolarów  n a  rozm aite cele społeczne a 
cirugą ręką g ra b ią  oziesiątki miljonów  dolarów , śrubu­
ją c  aow olnie cenę g azo łin y ; poa postacią niedopłaco- 
nych zato b kcw  w ydzierają razem  ? życiem swoim 
dziesiątkom  tysięcy robotników  miijony dolarów , które 
potem lzucają ^w spaniałom yślnie" n,a zakładanie fun­
dacji naukow ych, w spom aganie uniw ersytetów  i in­
ne cele. Nazywa się  to ,(dobroczynnością" w języku 
burżuazyjnej ̂ m o ra ln o śc i"  dzisiejszej..

Gotów sprzedać swe ciało 
i kości.

Doprowadzony do nędzy dtuyotrw ałem bezrobo­
ciem  i niem ożnością zdobycia środków  na w yżyw ie­
nie sw ej rodziny niejaki Harry Cambel zam ieścił w 
prasie am erykańskiej własną podobiznę, robiąc rów no­
cześnie ofertę, że za 10.000  doi. gotów  jest sprzedać 
siebie sam ego do jakichkolwiek doświadczeń nauko­
w ych, aby w ten sposób zapew nić w ychow anie dziadku
1 zabezpieczyć byt jtńgo matce. S traszne oskarżenie dla 
,,b iogosław ionego" ustroju kapitalistycznego...

flulors M  Rio żyle.
Omegdaj poaaliśm y zgodnie z angielskimi tele­

gram am i w iadom ość o śm ierci gw iazuy film owej Do­
lores del Rio. Dzisiaj możemy się podzielić z  je j w iel­
bicielami w iadom ością, iż zaszła tu pomyłka co do 
osoby. ,

Spraw a ma się  następująco: Na pokładzie an­
gielskiego parow ca ,,H om eric" znajdow ała się pewna 
tancerka o podobnem nazw isku, która rzeczyw iście 
um arła na zapalenie ślepej k iszki. , r

Reporterzy dziennikarscy, kolportow ali zaraz tę 
w iauom ość, tw ierdząc, iz ofiarą operacji padia pię­
kna M eksykanka, gdy tym czasem  Dolores del Rio znaj­
dywała się już w jednym z londyńskich hoteli.

:ji
Kiedy wolno b i d z i e  przerywać ciążąj?

Przed kilku dniami podaliśmy wiado­
mość że Czechosłowackie min. sp-awiedl. 
zamierza przeprowadzić zasadnicze zmiany, 
w kodeksie karnym odnośnie do osławione­
go austrjac. § 144 (obowiązującego do­
tychczas w państwach sukcesyjnych), ka­
rzącego surowo za spędzenie piodu. Powo­
łana przez ministerstwo komisja rzeezoznaw 
eów wypracowała projekt nowej ustawy, 
który ministerstwo rozpatrzy. Według1 nie­
go w następujących _ wypadkach zniesiona 
będzie karalność za spędzenie płodu:

1/ Jeżeli przerwanie ciąży za zgodą cię­
żarnej zaleci lekarz, uznając, że przyjście 
dziecka na świat zagraża życiu maiki lub 
może pociągnąć niebezpieczne skul ki dla jej 
zdrowia.

2} Jeżeli zostanie stwierdzone, że za­
płodnienie nastąpiło wskuLck zniewolenia, 
albo nadużycia, dokonanego na dziewczynie, 
niemająpej jeszcze 16 lat;

‘M Jeżeli istnieje obawa, że na świat 
przyjdzie dziecko fizycznie luń moralnie ob­
ciążone ;

i) Jeżeli ciężarna urodziła już troje 
dzień, o które starać się musi albo jeżeli 
w\dała już na świat pięcioro dzieci, wobec 
c/.ego nie. można żądać od niej, aby rodziła 
po raz szósty.

5) Jeżeli ciężarna jest umysłowo chora 
lub ma przetopione władze umysłowe. W 
lym wypadku przerwanie ciąży może być 
przeprowadzone lylko w porozumieniu z je j 
opiekunem Jul) innymi prawnymi zasiej)- 
cami.

W uzasadnieniu paragrafów, dotyczą­
cych spędzenia płodu, projektodawcy' wy­
wodzą że fakl potajemnego spędzenia pło­
du zdarza się o wicie częściej niż się po­
wszechnie przypuszcza i wskutek tego że 
nie dochodzi do wiadomości władz, jest 
przeważnie bezkarne7. Wobec tego paragraf 
karny, istniejący tylko na papierze, nie przy 
czynią się wcale do wzbudzenia poszano­
wania dla prawa.

B. Shaw o ubóstwie.
Bernard Shaw7 wielokrotnie dal wyraz 

zapatrywmniu. że ubóstwo jest •przekleń- 
»twrem oł/eenego porządku społecznego i że 
usunięcie go jest glówmym warunkiem, od1 
którego zależy; przezwyciężenie wszelkie­
go zla na ziemi. Sławmy pisarz zwraca się. 
rówmocześnie ze znaną swą ironją i sar- 
Kazmem przeieiw poglądowa, jakoby (jalnni- 
żnictwo i 'dzieła dobroczynności, .na .wielką 
zakrojone -skalę, mogły przyczynić się do 
usunięcia uboslwm.

Bogaci ludzie — pisze Shaw — poj­
m ują często Socjalizm jako instytucję dobro- 
czynnościową na jrzeCz ubogich. Nic falszy- 
w7szcgo. Socjalizm nienawidzi ubóslw7a i zdą­
ża do tego. by nie było ubogich.’.. W spo- 
lc-iczeństwue socjalislycznem będzie się ludzi 
sądów nie ścigało za ubóstwo, lak jak tdraz 
nawidzi jalmużnictw;1 i to nielylko ze wzglę­
dów7' uczuciowych — poniewraż jałmużna u- 
karze się za chodzenie nago. Socjalizm nie- 
pokarza lego. który ją otrzymuje, a ofia­
rodawcę napełnia zlą dumą w obu zaś 
wzbudza nienawiść — ale jjoprosiu dlalcgo, 
że w7 kraju rządzonym roztropnie i spra­
wiedliwie, ani ubogi nie będzie mógt mieć 
w7ymów7ki dla swego ubóstwa, ani bogalj 
dla swej jałmużny. Ci, którzy chętnie od­
grywają rolę luiłosiernyjch Samarytan, niech 
nie zapominają, że tylko tam mogą być Sa­
marytanie. gdzie, są złodzieje.

Odkupiciele i znawcy mogą być pięk­
nemu figurami biblijnrmi i powieściowemj; 
Są oni jednak złymi objawami. gdyż nie 
istnieliby bez grzeszników i bez ofiar.

/



i , ,  D Z I E  X  N I Iv L U D  O W Y “ Nr. 198

f t s i ą d : k i  £  z k <  > ln e
do szkół powszechnych i śre­
dnich oraz mapy i atlasy

poleca Księgarnia Ludowa, L irów, ul. Szajnochy 2.
Człnnkcn .e Związków Zawodowych korzystać mogą z dogodnych sp łat ratalnych

Wydalenie kilku migrantów rosyjskich z Polski.
WILNO, 29. 8. (AW). Z zarządzenia mi- 

nisl. spraw \vcwn, Wysiedleni zostali z granie 
Polski jako uciążliwi dla Państwa polskiego 
zamieszkali w Wilnie Rosjanie: Alylliii. Ka- 
hanowicz. Denisów, Samojlow i Mikusio- 
wicz.

WARSZAWA, 29. 8. (Pat). W związku 
z faktem wydalenia kilku emigrantów ro­
syjskich z granic Polski, dowiadujemy się

z kół zhiiżonfcgli do rządu, iż wobec stwier­
dzonego nielojalnego stosunku niektórych 
osobników wśród emigrantów do Państwa 
polskiego, rząd widział się zmńszor.ym za­
stosować ostrzejsze /represje przeciw tym 
osobnikom, których działalność 

za(j rciżdtu. bezpiefzenstWu publicznemu 
i dobru Państwa.

— o —

Oficerowie litewscy z 
kolegi podcz

A męża jej por
WARSZAWA (29. 8. (teł. vł.) Warszaw­

skie '.pisma popołudniowe donoszą z Kow­
na: W ubiegłą sobotę, podczas obchodu 
10-letcia istnienia pidku imienia Giedym jna 
w Wiłkowiszkach. iglrono oficerów wydało 
bankiet. Podczas zabawmy, na któiej było

gwałcili ionę swego 
as bankietu.
ąbali szablam i.

wiele pań z towarzystwa, kilku pijanych o- 
ficerów dopuściło się gwałtu na osobie żony 
jednego z komendantów straży granicznej. 
Gdy oficer stanął w obronie swej żouył, zo­
stał porąbany szablami.

— o ---

Gen. Łudendorff procesu
Gen. Ludendo,rff w raz z żoną staw ali onegdaj 

pizecl są :em pracy w M onachjum . Biedna służąca 
musiała ich zaskarżyć o zw rot 67 marek, których 
w ypłacić je j njechciał Ludendoiff, pobierający od re ­
publik; niem ieckiej 20 .000  marek pensji rocznej.

Pienjądze te należały się je j jako zw rot kosztów , 
które wydąia, uczęszczając z polecenia Ludendorffa 
na ku tsa  kucharskie. Na rozpraw ie zjaw ił się o so -

ije sin ze swą służącą!
biście Ludennorff z żoną, aby „sprostow ać Kłamliwe 
inform acje" sa iżące j, przyezem zarzucił je j rozrzut­
ność w  gospodarstw ie aom ow em .

Z astępca oskarży cieilo, zb ija ją c  wywody g en e- 
ja ła , powiedział mu kilka ostrych stów  praw dy.

Sąd  oiiioczyl rozpraw ę, a la  zbadania ksiąg g o s- 
poaaticzuidi pani Luciendorftowej, aby stw ierdzić, czy 
służąca istotnie rozrzutnie postępow ała.

Wpadli wraz z wozem
W A R SZ A W A , 29. 8. (Pat.) Dnia 27. b. m. na 

Szlak K otom yja— Peczeniżyn stanisław ow skiej Dy­
rekcji ko le jow ej wskutek w łasnej nieostrożności wpadł 
pod pociąg tow aiow y u ra z  z furmanką, którą po­
w oził, niejaki Stefan  Pryjm aczuk oraz Stanisław  Hrad-

pod pociąg towarowy.
czi.k. Skutki zderzenia byty fatalne, gdyż podąg 
obciął Pryjm aczukow i obie nogi, zaś Hradttzuk od­
niósł c iężcie  oo iażen ja . Furm anka zosfaia doszczętnie 
rczbita . Obie ofiary wypadku przew ieziono do szpi­
tala w  Kotomgji tymsamym pociągiem .

S T R A JK  RO BO TN IK Ó W  DOKOW YCH.
BERLIN , 29. 8. ( P a t ). Jak donoszą pism a( w 

Amsterdam ie w ybuchnął stra jk  robotników  dokow ych. 
S t ia jk  ma tto ekonom iczne.

K R W A W A  BO JKA  NOŻOW A PODCZAS ZAW ODÓW  
PIŁK A R SK 'C H .

SO SN O W IEC , 29. 8. (A W .). Na boisku sp o rto - 
w em przy ul. W ie jsk ie j w czasie zaw odów  piłki noż­
nej między dwiema urużynami żydowsKiemi abram  
L ejster pchnął sw ego przeciw nika L e jb ę  Schosera n o - 
ie m  sprężynow ym  w pachwinę. Scnosera aiężko ran­
n eg o  odw ieziono do szpitala, L ejstera  zaś aresztow ano.

SA M O B Ó JST W O  w y w o ł a n e  NIESNASKAM I 
RODZ1NNEMI.

K A TO W IC E, 29. 8 . (A W .). W  dniu 28 . b . m. 
o goaz 5 -te j popoł. izucił s ię  na bruk z w ysokości 
5 Jg o  piętra i zabi isię na m iejscu w yższy urjzęarik 
Dyrekcji poczt i telegr W ikto r Falbe, lat około 40. 
Przyczyną sam obójstw a byto rozdrażnienie nerw ow e, 
w yw ołane niesnaskam i todzinnemi.

M IN . KUEHN W Y JE Ż D Ż A  NA IN SPEK C JĘ  K O LE J. 
D YREK CJI L W O W S K IE J.

W A R SZ A W A , 29. 8. W e czw artek, oO-go b. m. 
o godz. 15 '1 0 , p. minister kom unikacji, inż. A. Kiihn, 
udaje się Dociągiem na inspeucję dyrekcji kolejow eJ 
stanisław ow skiej i lw ow skiej, przyezem weźmie udlział 
w  uroczystość, otw arcia T arg ów  W sch o d n ich .' ; ■

K o n ie c  s e z o n u  l o t n i c z e g o .
W A R SZ A W A , 29. 8 . W  lotnictw ie w ójskowem 

sezon lotów  dystansow ych i raidów  nadzw yczajnych 
już się skończył. Nowe raiay i aluzsze loty, podej­
mowane będą oopiero z w iosną roku przyszłego.

K A TA STRO FA  SA M O LO TO W A  w  TORUNIU.
TORUŃ, 29. 8. (P at.). Dziś około godz. 10—tej 

pizeapołucruem  pudczas odbyw ającego się  tu lotu 
ćw iczebnego na w ysokości 5 .000  m. oderw ały się 
skrzydła sam olotu, w skutek czego ap arat spadł na 
ziem ię. Pilot sierżant Balcer przy użyciu spadochronu 
opuścił się  na ziem ię, nie idoznając żadnych obrażeń. 
San .oiot uległ zniszejzeniu. \

D O ŻYW O TN IA  D Y SK W A LIFIK A C JA  W  LID ZE 
GRY W  P IŁ K Ę  NOŻNA.

WARSZAWA, 29. 8. (Pat). Gracz druży­
ny piłkar kirj „Sląsk“. który na ostatnim 
meczu z „Pogonią" w Lipinach kopnął ~oz- 
rnyślnie w głowę, leżącego na ziemi gracza 
lwowskiego Deutschmana. został wczoraj su­
rowo ukarany przez Wydział Gier i Dyscy­
pliny Ligi. a mianowicie dożywotnią dvskwa 
lilikacją w Lidze.

ŚW IA T O W Y  K O N G RES GOSPODARCZY.
PRAGA, 29. 8. (A W ). Na dzień 16. października 

zw ołany zostanie do P ragi św iatow y kongres gosp o- 
dat ozy poa1 auspicjam i Ligi Narodów. '

Tekst paktu Kellog’a.
T ekst, podpisanego w Paryżu paktu pokojow e­

go, brzm i:
I. W ysdiub układające się strony uroczyście o -  

św iadczają w imieniu sw oich narodów , iż potępiają 
uciekanie się do wojny ma rozw iązania sporów  mię 
azynaroaow ych i w yrzekają się  je j, jako narzędzia 
(instrum enty polityki narodow ej w ich stosunkach 
w zajem nych.

II. W ysokie układające się strony postanaw iają, 
iż regulow anie lub rozw iązanie wszelkich sporów  i 
konfliktów , niezależnie oa ich natury i pochoczenia, 
które mogą między niemi w yniknąć, m oże nastąpić 
jedynie za pomocą środków  pokojow ych.

III. T rak ta f niniejszy winien być /ratyfikowany 
pi zez W ysokie układające się  strony, wymienione na 
w stępie, zgodnie z ich w ym aganiam i konsiytucyjnem i, 
i nabierze mocy obow iązującej po złożeniu odnośnych 
dokumentów ratyfikacyjnych w ... ' ' '

T rak tat m niejszy po w ejściu jego  w  silę, zgodnie z 
poprzedniemi artykułam i, pozostaje otw arty , jak  dłu­
go zajdzie tego potrzeba, dla przystąpienia -doń 
wszystkich innych państw  św ia ta ".

Następnie pakt om aw ia form alną stronę raty-, 
Akacji ze strony now oprzystępujacych państw , oraiS 
noty f;kow ania o niej państw, które pakt już pod­
pisały.

Boliwia* Kuba I Peru przysfępulą do 
pahfu Kelloga.

WASZYNGTON, 29. 8. (Pat). Boliwia 
Kuba i 'Poru notyfikowały jwj departamencie 
stanu zamiar przystąpienia do paktu Kello­
ga. Kuba. która pragnie być pierwszą sy- 
gnalarjuszką paktu z pośród narodów A- 
meryki łacińskiej obchodzić będzie praw­
dopodobnie dziś oficjalne przystąpienie do 
paktu.

— o —
W YJA ZD  K ELLO GA  DO IRLANDJI.

PA RYŻ, 29. 8. (Pat.). Kellog odjechał cziś o 
gódzinie 8 rano ao Hawru, skąd udaje się do Iriandji.

aDalsze poszukiwania „Krasslna 
za Amundsenem.

BERGEN. 29. 8. (Pat). Łamacz lodów 
„K rassii" wypłynął w dniu 28 bm. z tu­
tejszego portu do Kingsbay aby raz jeszcze 
przeprowadzić poszukiwania Amundsena i 
grupy, Alessandriego (z wyprawy gen. No- 
bile).-' W obecnym okresie topnienia lodów 
na północy poszukiwania odbywać się będą 
szybciej niż przedtem. Ale topnienie lodów, 
korzystne dla poszukiwaczy, bardzo niebez­
pieczne jest dla rozbitków i mało jest na­
dziei na znalezienie ich jeszcze przy żyfciu.

Z A W IE SZ E N IE  s t r o n n i c t w a  NIEZALEŻNYCH 
> SO C JA L IST Ó W  Mi ŁO D ZI.

RYGA, 29. 8. (P at.), Z  jozK azu ministra sp raw  w e- 
wnętiznyfifa policja zaw iesiła Działalność stronnictw a 
niezależnych socjalistów , k tó ie  uw ażane jest za od­
powiedzialne za wypadki z  dnia 22. bm. Trybunał ape­
lacyjny w Rydze ma zadecydow ać o utrzymaniu w 
mocy tego zarządzenia m inisterjalnego.

MAŁA U STA W A  SA M O RZĄ D O W A .
W A R SZ A W A , 29. 8. (Tel. w ł.\ Tak się dowiadu­

jem y, sta ła  się znowu aktualna spraw a w y d an ia  mla- 
łe j ustawy sam orządow ej, htóraby uregulow ała n a j­
bardziej palące kw estje  ustaw odaw stw a sam orządo­
w ego w Polsce, niezatatw ione dotąu w drodze ustaw o­
daw czej. Odpowiednie projekty m ają być uniesione na 
ses ję  jesienną ciał ustaw odaw czych. ,
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Skład pepsonaiu artystycznego Teatru miejskiego. Iwan Żownit
(Jan Ż o łn ie rz)DRAMAT:

Barwinska I.eonja. Barwiuski Henryk, 
Bielecki Marjan Brochwicz Władysław, 
Czaki Henryk. Dobrzańska Zofjr. Dobrzań­
ski .luljan reżyser); D ro/.d owirz Medard 
('sufler' Grzębsku Zofja, Gutlner Jan, Ja c­
kowska Stefania (od paźdz.). .Jerzmanow- 
%ska Wanda Jaworski Leonard (inspicjent). 
Kipenówna. Kalinowski Etigeltjusz (sekre­
tarek Kielanowski Leopold, Kuslowski Sta­
nisław. Kwiatkiewiczowa Eugenjn, Kwiat­
kowski Alfred 'reżyser), Lewicka Regina. 
Ładosiówna Irena, Michnówska Stefania. Mo 
drzcwYski Henryk. Nawrocka Helena (sufler) 
NowaKiewdcz Stanisława (suflelr), Okornk- 
ki Kazimierz (reżyser), Peliński Marjan, Pe- 
tr rkiewiezówna Ludwnka, Pora.ska Janina. 
P|rzyis,taw'ski Tadeusz, Rasińska Le‘on i. B a­
siński Gustaw' (rtżwser \ Rntsehka Władysl., 
Ryr.zkowski Władysław (reżyser). Siemasz­
ków-a Wanda (reżyls-elr), Sławińska Barba­
ra, Smereczanka Zuzanna, Strzelecki Cze­
sław. Szczepański Antoni. Sz indler Jerzy, 
Tatarkiewicz Jetrzjy, Trapszo Irena. Zabiel- 
ski Wacław, Kurowski Łucjan. Żytek ki Ed­
ward 'reżyser). Rowińska Hermina,

Zapewniona w s p ó łp r a c :  Junosza- Stę- 
powski Kazimielrz, Jaracz Stefan, Wierciń­
ski Edmund (reżyser), Cepnik Henryk (dra­
maturg).

OPERA: *

Cyganik Romuald, Hingleirówma Stefania, 
Kiolarski Marjan, Kramu.; Teodor (inspi­
cjent), Kupiak Stefan (sufler), Kurzbard1 Ju- 
I jasz. Lehirec Józef (kapelmistrz), Lesziczyń- 
,ki Jarosław' (kapelmistrz), Łowczymski Ta­

deusz. Norena Michał, Okońska Janina, Pań 
kie. wieżowa Jadwiga, PlatówTna Franciszka, 
Popowiczcnvna 'Mąrja, Szymonowicz Tad., 
T avnawski Stanisław (reżyser), Turkiewicz 
Leon (korepetytor), Liuichanów Aleksander 
'(ircżyiser), Zopoth Jan.

O PERETKA:
Bojanowski Romuald, Kamińska Halina, 

Kopczyński Marjan, Korabianka Marja, Ko­
wal; Alfred, Kulczycka Janina, Kuligo Ny­
ski F lip (reżysejr), I  orczyńska Eugenja. Ma­
linowski Zygmunt. Milkowska Janina, Mi­
lewska Helena, Rylska SlanislawTa, Seredyń- 
ski Tadeusz (kapelmistrz), Sowiński Wa­
cław', SzosłanJ Stefan, Tatrzański ‘Michał 
(reżyser), Wilkoszewska Marja, Wolańska 
Marja (sufler). Zboiński Wojciech, Żeli­
chowska Alina.

BA LET:
Kamińska Michalina, Hartownia M'arja, 

RrzezÓNvna Kazimiera, WojciechoNvska Mi­
chalina. Ciesielski Józef (baletmistrz), Fa­
liszewski Stanisław7 (baletmistrz), Patkow­
ski Zygmunt, Chrzanowski Stanisław; 12 ko- 
"jyfejek.

W  Przem yśli, z m a r ł, onegdaj w eteran socjalizm u 
ukraińskiego, niestrudzony działacz Iw an Żow nir (Jaii 
Źolnieiz Akmo późnej sta-ości, dożył bow iem  70 
loku, cio ostatniej niemai chw fi zaw cze Czynny, zawsze 
na posterunku. Jego całe bujne życie to historja  ruchu 
socjalistycznego w naszej dzielnicy, a zapisał niejedną 
je j kartę tak w życiu proletarjatu polskiego jak i 
ukraińskiego, był bow iem  czynny przy pierwocinach 
jeg o  socjalistycznego m yślenia i współczynnym św ia d J 
kiem jego tozw oju, w szystkich jego  niepowodzeń i 
zw ycięstw . \

U Jego trumny zgrom adził się  też  pały pro- 
Ietarjat przem yski, w ieść o Jego zgonie żałobą okryła 
w szystkich socjalistów  w  kraju . <

Cześć Jego pełnej zasług pam ięci!

Przykry powrót z dożynek
w Spalę.

W A R SZ A W A , 29. 8. Jedno z pism w arszaY skich  

p o c a je : Niedzielna ulew a, k tó rą  popołudni" w  tz a sie  
uroczystości dożynkowej przeszła nad Spałą , zmusiła 
znaczną część uczestntKów w  '.losci kilku Tysięcy dc 
przyspieszenia wyjazdu ze Spały. Tym czasem  na krót­
ko przeo1 'ulewą pękła szyna na torze między T om aszo­
w em i sp a łą , tak, iż  przez ł rzy godziny ulewy nie 
było połączenia koie jow ego i  rzesza ludzka zmuszoną 
bym stać  na deszczu do go ci z. 5—tej popołudniu, tj. 
do chw ili przybycia pierw szego pociągu.

Lokalne w ładze 'Kolejowe nie w ykazały koniecznej 
w  podobnym wypadku inicjatyw y i nie uruchomiły 
w iększej ilości pociągów  z pośród dodatkowych skła- 
oów  znajdujących się  na stacji w  Tom aszow ie. T o  też  
zarów no w  Spaie, jak  i w Tom as zovde, odbywały 
się  niebyw ale sceny, albow iem - pociągi nie nogły za­
brać kilkudziesięciotysięcznej masy od jeżdżających.

W  czasie u-oczystości dożynkowych w Spalę, 
gdy usiłowano na miejscu naw iązać połączenie telefo­
niczne ze Stuojum Polskiego R ad ja  w  W arszaw ie, 
celem  transm itow ania przebieigd uroczystości, nagle 
w  jeden z blizkieb słupów  telefonicznycn uderzył p io ­
run, roztrzaskując g*o i p rzeryw ając w szelką Komu­
nikację telefoniczną między Soałą  i W a isz a w ą  M a­
nipulujący ptzy aparacie radjom echanik zosta! silnie 
kontuzjow any. ’ j

Śmiertelne przejecnanie autem 
za rogatką Janowską.

Wc/oraj o 'godzinie 1 I-tej' w nocy na 
gościńcu za rogatką Janowską został1 prze­
jechani- przed samochód. Aleksander Sku­
bała zam. w Janowie.

Kierowca auta, właściciel pracowni me­
chanicznej. B., ofiarę swej lekkomyślnej ja ­
zdy zabrał do auta. Nieszczęsny71 zjnarł jed­
nak tuż prztAł samum szpital vm Sprawca 
śmie trinego przejechania będzie odpowia­
dać przed sądem za zabójstwo.

Zamach samobójczy
przy ul. Akademickiej.

Wczoraj po ‘godzinie 10-tej' w nocy we­
zwano Pogotowie ,rat. do realności przy ul. 
Akademickiej u zbiegu ul. Romanowicza. — 
Tam w ogródku zastał dr. Adamiak mło­
dego mężczyznę z przestrzeloną lewą ier- 
sią. Byt to rzekomo akademik. Ludwik Spo- 
nar, który w zamiarze samobójezytn strze­
lił do siebie z .rewolweru. Desperata w sta­
nie groźnym odwieziono do szpitala.

Pow^aem zamachu samobójczego była 
prawdopodobnie nieszczęśliwa miłość. Spo- 
nar bowiem na krótki czas przed postrzele­
niem się rozmawiał z jakąś panienką. W 
sprawie tej policja zarządziła dochodzenie.

Bedlewiez Franciszek, Bender Edward, - o —

Aresztowanie komunisto w we Lwowie.
26 m ężczyzn i 11 kobiet przytrzym ano na nnenem posiedzeniu

przy ul. Krakowskiej.
W kamienicy, należącej do Narodnego 

Domu. od strony ul. Krakowskiej wczoraj 
w nocy w ubikacji na drugim piotrze odby­
wało .się zakonsjm owane posiedzenie komu­
nistów Tematem obrad był stosunek komu­
nistów do rządu, oraz sprawa ..dnia mło- 
•dzii ży komunislycznejA jaki ma się odbyć 
w7 dniu 2 września.

Po ])ółnoqy niespodzianie wkroczyła po­
licja  i (.nakrył a“ wszystkich obecnych, jtrzy- 
ezem zakwestionowano protokół posiedze­
nia i .bibułę. Po obliczeniu przy trzymanych 
okazało się, że zgromadzenie było dość li­
czne. Przytrzymano bowieim 37 osób. w tem 
11 kobiet. Wszystkich odstawiono do %vię- 
zienia.

Nieudaly zamach na mieszkań"e lokatora.
Adulf Kaźmirowicz, rzeźnik i właściciel 

realności jarzy ul. Zborowskich 1. 26, oneg- 
daj korzystając z chwilowej nieobecności 
lokatorki swr j Boberowej. z mieszkania wy 
rzucił jej meble, które umieścił w komór­
ce. Następnie pachołkowie tego "zeźnika po.- 
bili Boberową.. i je j szwagra, gdyj c,i usiło­
wali dostać się do opróżnionego mieszkania.

Tryumf Kaźmirowicza bet ,ednak krót­
ki. gdyż tłum lokatorów z tej ulicy zgroma­
dził się (przed jego domem, przybierając gro­

źną postawę. Przez dłuższy czas 10 policjan­
tów rtusialo strzec kamienicznika przed lin­
czem. Ostatecznie wniesiono z powrotem ao 
mićszkunia jozęść rzeczy BoLerów, haźmi- 
Irowitcz pozatem złożył 11 tysięcy złotych 
tytułem kaucji za ewentualne pokryjcie szko­
dy Bober ów.

Definitywne załatwienie sporu nastąpi 
po powrocie B. z Karlsbadu, gdzie jirze- 
bywa na kuracji.

Niezwykły wypadek letargu.
Letarg — jedno z najei ckliwszych zja­

wisk dotychczas pozostaje jeszcze zagadko- 
wem.

Symptomy letargu są prawie analogicz­
ne ze śmiercią i dlatego często Maczały się 
tragiczne pomyłki, kiedy osoby zapadłe w 
letargu pogrzebano jako nieżywe.

Latem w 1910 roku przywieziono do 
sanatorjum w. Johannesburgu młodą nier 
wiastę, która zasnęła w 'el argu po ciężkim 
przejściu życiowem. W czasie 1 atastrofy ko­
lejowej zginął je j narzeczony. Dowiedziaw­
szy się o tem. młoda kobieta zemdlała i 
żidne zabiegi nie przywróciły je j przytom­
ności. Lekarze istwięćdzili sen w letargu. 
Chorą umieszczono w sanatorjum, gdzie le­
żała ona bez ruchu j>rzez 18 lat, pod1 czujną 
opieką lekarską. Karmiono ją  sztucznie, je ­
dnakowoż chora schudła -fo tego stopnia, 
że pozostał tylko szkielet pokryty skórą.

W początkach sierpnia Itr. chora rap­
townie odzyskała przytomność na kilka go­
dzin. potem znowu zasnęła. Od tego czasu 
wypadki przebudzenia się zdarzają się co­
raz częściej. Lekarze spodziewają się, że 
wkrótce chora zupełnie się obudzi.

Chora straciła zujiełnie pamięć i mowę. 
Ptócz tego Wykazuje objawy obłąkania. Gdy 
ktokolwiek wchodzi do pokoju, chora cho- 
w7a się pod koldlrę i w żaden sposób nie1 mo­
żna ją  zmusić do odsłonięcia twarzy.

Jtomunikat
K O M IT E T  KOLONJI DLA DZIECI RO TO TN I- 

CZYCH zaw iauatnia, że rzeczy uzieci, k tó re  prze­
byw ały na kolonjuch w  U strzykaicl, Chyrow ie, O lsza­
nicy i  U stjanow ej •—  mogą rodzice o aeb rac w Stow . 
, P ra ca " , Rynek 8, I. p- w  piątek dnia 31. bm. między 
god zirą  5 — 8  W ieczorem
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Z iyc a organizacyjnego Związków zawód.
P R Z E M Y S Ł  GÓRNICZY.

Z atarg w przem yśle górniczym  Z agłębia D ą­
brow skiego, W  ubiegłym tygodniu odbyła się w S o ­
snow cu konferencja specjam ej kom isji roz jem czej, w  
spraw ie likw idacji zatargu w  przem yśle górniczym , 
poniew aż na żądanie loLotników  podw yższenia o 10 
proc dotychczasow ych • zarobków , przedsiębiorcy od­
m aw iają jakiejkolw iek zmiany dotychczasow ych sta­
w ek -  irząd zaofiarow ał pośrednictw o, w ysuw ając 
norm ę pojednaw czą, proponując podwyższenie staw ek 
o 6 i pól proc. Dotychczas spraw a nie została za­
łatw ioną. Akcją kieruje Z w iązek zaw odow y. Są 
w szelkie c ane ku temu, iż konflikt pod naciskiem 
rząau  zostanie zlikw idow any.

P R Z E M Y S Ł  S P O Ż Y W C Z Y .

Pracow nicy monopolu spi-ytusc w ego w w alce o 
popraw ę bytu. Przy państw ow ym  monopolu sp iry­
tusow ym  znajduje się prywatne przedsiębiorstw o dla 
w yładow yw ania i naiacow yw anja w agonów . Zw iązek 
robotników  przemysłu spożyw czego domaga się  o -  
gianiczenin w  przyjmowaniu pracow ników  dniówko­
w ych, uiegulow ania zbyt niskich płac robotników  za­
jętych w tern Dtzedsiębiorstwie i unormowania gódzin 
pracy Zw iązek przedłożył projekt reorganizacji wa­
runków  pracy i piacy dyrekcji monopolu spirytuso­
w ego i zdecyuowany je s t popizeć sw o je  żądania e -  
neigiczr.ą akcja

P R Z E M Y S Ł  M ŁY N A RSK I.

M łynarze zam ierzają przeprow adzić zniżkę plac
P izeosięb iorcy  młynarscy wypow iedzieli umowę zbio­
row ą obow iązu jącą już dwa lata. Term in wypowie-, 
dzenia kończy się  z Gniem 7. w rześnia. PrzedsięDior- 
cy zam ierzają przeprow auzić zniżkę płac pracowników1 
młynarskich, czem u sprzeciw iają się tak robotnicy mły­
narscy, jak też i Z w iązek robotników  przemysłu spo­
żyw czego, do którego rououiicy należą. Inspektorat 
pracy zw ołuje na dzień 30 . bm. wspólną konferencję 
celem  zaw arcia now ej umowy. W  razie nieustępliw ego 
stanow iska przedsiębiorców , robotnicy zam ierzają rolz- 
począr a sc ję  strejKow ą ila  obrony sw oich interesów . 
Sytu acja  je s t bardzo pow ażna. W ierzym y jednak, iż 
Inspektor Pracy 'dołoży wszelkich starań , Dy zatarg 
został polubownie załatw iony.

P R Z E M Y S Ł  P IE K A R SK I I CUKIERN ICZY. ,

Robotnicy piekarscy przeciw ko w yzyskow i pracy.
Zw iązek robotników  przemysłu spożyw czego przystą­
pił do akcji m ającej na celu unormowani® warunków  
pracy i płacy robotników  zatrudnionych w  piekar­
niach i cukierniach w arszaw skich. Specjalne kom isje 
lotne stw ierdziły częste  wypadki łamania prze2  przed , 
siębioricćw  8 godzm nego onia pracy, niżkie izarobki

T opolnica, w sierpniu 1928.

P o raz pierwszy od w ejścia  w życie ustawy o ur­
lopach odpoczynkow ych, skorzystałem  tego roku z do- 
b ioozie jstw a ustaw odaw cy, W yiechałem  n a^ 8-d n io w y 
odpoczynek w góiy , by zaaia od m iasta odetchnąć 
św ieżem , górskiem  pow ietrzem , odśw ieżyć sw oje płu­
ca, zakurzone pyłem ołow ianym .

W  Topolnicy zrobiłem  parę w ycieczek w góry, 
napaw ając się pięknym z nich widokiem. Zapoznałem  
się  z luaem tam tejszym , który żyje w w ielkiej biedzie 
i nęozy. Dopływ Dniestru —■ Topolniczańka. zasilona 
z n ó w , w pływ ającą weń Niedzielną, to rzeka górska, 
dzika i nieuregulow ana naieżycie do dnia dzisiejszego, 
czyni każdego niem al roku straszne spustoszenia.

Lud spoKojny i potulny. Biedny i ciemny, a
przez to nieporadny Sam a w ieś bardzo rozległa, o -  
koło 7 km , posiada jedną szkole 2-k lasow ą, do któ­
re j wielu gospodarzy nie posyła w cale sw oich dzieci
na naukę, ponieważ te muszą paść bydło w górach .

Ludność ozieli się na ,,szlachecką" i , , rusty­
k a ln ą". Je st też w  gm inie dwu w ójtów . Jeden szla­
checki, ci rug j rustykalny W ó jt szlachecki panuje nad 
około 90 rodzinami, rozrzuconem i w różnych miej­
scach w si. W ó jt rustykalny panu jt nad Dozostaią re­
sztą . Ludrość szlachecka, osiadła od w ieków , w yw o­
dzi s ię  oa  szlachty polskiej, —• dzjs zupełnie zn isz­
czona. Niektórzy ze szlachty m ają jeszcze dobrze za­
chow ane pisma królew skie. (N. p. sam w ójt szla­
checki Kosechi.

T ak  jak w e wszystkich częściacn kraju sp oty-

ptacow ników , w reszcie ^mijanie ustaw odaw stw a pra­
cy puzez odmawiarjie należnych urlopów  odpoczynko­
w ych. Zw iązek robotników  przemysłu spożyw czego 
zw rócił oię do cechu m ajstrów  z w ezwaniem na kon­
ferencję do Inspektora Pracy rda om ów ienia i usńnię- 
r ia  tych w ykroczeń.

P R Z E M Y S Ł  BUD O W LA N Y.

Częściow y strejk m alarzy w Poznaniu. Pod' ko­
niec ubiegłego tygodnia wyouchł strejk  m alarzy, któ­
rzy żąoają  40 procentow ej podwyżki zarobków . —  
Stie jk iera  kieru je poznańska filja Zw iązku zaw odow e­
go  roDotników przemysłu chem icznego w  Katow .cach. 
PizPGsiębiorcy nie chcą w chodzić w  żadne Dertrakta- 
c je  z filją  Zw iązku, uw ażając iż roboty malarskie nie 
mają nic w spólnego z  tym pizem ysłam . S tre jk  wodcc  
pemi sezonu budow lanego może mieć doniosłe zna­
czenie, tem bardziej, iż stre jku jący sta ją  w  obronie 
sw ojej organizacji zaw odow ej i w obionie bytu, za - 
gi eżonege niskiem i płacami

e itZ E M Y S Ł  D RZ EW N Y .

W  obronie te ta w o Ja w st“ ra socjalnego. W  Ż m i- 
g ro cz ie  jest tartak Potulickićh, który dzierżaw i p. W e ­
st! eich. Pan ten nie uznaje ustawy o 8 godzinnym 
cmiu1 piacy i urlopach' płatnych. W yzysk robotników  
je s t okropny. Robotnik placowy otrzym uje za 12 g o -  
azin i  tacy —  1 z ł., robotnik ukwalifikowany docho­
dzi aż do... 3.50 z ł.! Robotnicy odbyli zgrom adzenie, 
na którem  przem aw iał tow . Pilch, poczem uchwalono 
jednogłośnie upomnąć się  pisemnie u firmy o w pro­
w adzenie 8 Igoozinnrgo dnia pracy, udzielanie urlopów 
płatnych i podpisanie umowy zoiorow ej d,a wszystkich 
icbotiiików . Rów nocześnie zaw iaaom iono Inspektorat 
P iacy  w  T arnow ie oraz starostw o o dotychczasow ych 
nadużyciach dzierżawcy —  p rosząc o zmuszenie p. 
W estreicna  do przestrzegania ustaw  obow iązujących.

P R Z E M Y S Ł  CHEM ICZNY.

W  dniu 21. b. m. wynuchi stre jk  w  fabryce su- 
perfosfatu we W róbliku Szlachedkim koto Rym anow a. 
Robotnicy dom agają się  30 proc. podwyżki plac, przy­
znania deputatu w ęglow ego i  nafty, w ycania masek 
ocm onnycb, Książeczek obrachunkow ych i t. ci. Z a - 
iząd  fabryki żąuam a te odrzucił i uchylił się od 
p eitiak tacy j ze Zw iązkiem  praco wujków cnemicznych, 
któty  akcją kieru je. Z w iązek zawiadom ił Inspektorat 
P iacy o postulatach i przyczynie strejku , prosząc o 
inteiw encję. Strejku jący postanow ili w alkę strajkow ą 
poprowadzić aż co  zw ycięskiego końca, poniew aż nie 
chcą dłużej znosie bezw stydnego wyzysku sw ojej pra­
cy przez braci Tow arnjćk ich, w łaścicieli fabryki.

[ kamy się z  'różnemi wierzeniami, przesądam i czy ria- 
wyknieniami, tal; i w Topolnicy spotkać się można 
z różnem i objaw am i ciemnoty.

Pozw olę sobie przytoczyć kilka przykładów :
K obieta w iejska n;e może dosiąść konia —  boby 

boiata ją  Igłowa!
T ęcza, k tó ra  pojaw ia się na błękicie —- je s t  z a ­

powiedzią wielkiego deszczu!
1 ęcza w  przekonaniu tego ludu to bogini 

Vv esełycia, która jednym końcem dotykając ziem i, pi­
je  wodę z kam ienia, w  'którym je s t dziura. W  kam ie­
niu takim znajduje się złoty pierścień z wielkiego roz­
miaru brylantem . KtOby kam ień taki znaiazł —  będzie 
najszczęśliw szy z  ludzi. (W  to ostatnie możnaby u- 
w ierzy ćlj

W e  w si żyją upiory i upiorzyce! Gdy umarta 
w ubiegłym roku taka upiorzyca —  ksiądz je j nie 
chow ał. Przyszedł jednak gospoaarz-upior, którem u 
sum ienie nie daw ało SDOkoju i za ją ł s ię  je j pogrze­
bem. Przyniósł ze soną dzikiego m aku,, nasypał 
zm arłej w ista , obsypał makiem chatę w ew nątrz i 
zew nątrz całe obejście, a  po założeniu w ieka na 
trumnę —  wbił wielki hufnal przez w ieko aż ao czoła 
zm arłej upiorzycy —  by po śm ierci nie chodziła s tra ­
szyć ludzi!

Na pluskwy m ają taki sp osób :
Jeżeli abactw a ;eg o  n\z mogą wyguDić żadnemi 

zabiegam i —  czekają  spokojnie na śm ierć jednego 
z domowników. W  pewnej chacie, w k tóre j pluskwy 
zagnieździły się i mimo różnych odczyszczań nie u-

ca lo  się z chaty usunąć, —  zm arła matka gospoda­
rza. Na to tylko czekano. Syn zm arłej nafapa. kilka­
naście pluskiew i przed zabiciem trumny —  w rzucił 
je  do w nętrza! Przez cały rok nie było pluskiew 
w  chacie'! Po roku jednak pluskwy ponownie się u - 
kazaly, a po pewnym czasie zm arł stary gospoda,'>z. 
Syn pow tórzył sw ój eksperym ent z pluskwami, i ocf 
tego czasu w  c nacie te j —  pluskwy nie znajdzie na­
w et ze św ie c ą !!

Po zachodzie słońca mleka z  chaty nie mnżna 
w ynieść na sprzedaż —  krow a w ięcej n ie  doiłaby 
s ię ! —  ,,Didku“ zabrał Dy je j m leko!

K rótki mój pobyt w Topolnicy, nie zezw olił mi 
na zebranie w ięcej takich przykładów . Ale i podane 
w yżej św iadczą dostatecznie, iż u ludu w iejskiego 
zachow ało się  do unia dzisiejszego wiele wie. zeń, 
pochodzących z czasów  pogańskich.

Nic się jednak nie czyni, by lu d 'te n  uświadomić. 
M oże i w ysiłek taki nie wiele by pomógł, do w iara 
w  g ts ła  przechodzi z  pokolenia w pokolenie. A ja - 
Gnait bardzo wdzięczne - pole leży przed letnikam i, 
którzy rok rocznie zw iedzają te strony i po kilka 
tygodni p izebyw ają z tym luaem . T rochę tylko dobrej 
w oli, zniżenia się osobistego do jeg o  intelektu, spo­
kojne i rzeczow e tłumaczenie zjaw isk przyrody, —r 
a lud ten możnaby , dźw ignąć, uszczęśliw ić".

W ozięczne pole pracy społecznej otw iera się 
pized tow arzystw am i ośw iatow em i, k tó re  winny w ta ­
kich okolicach urządzać odczyty lub pogadanki, przed­
staw ienia lub zabaw y iudowe.

Do pracy w ięc na tern poiu w ezw ać należy w szyst 
kich luozi dobrej woli, Którzy winni przed narodem  
nieść , oświaty kaganiec". '

W si, podobnych do Topolnicy, mamy w Polsce 
setki tysięcy. M ieszkańcy m iast winni s tyka ;ąe się 
z lucern wiejsk-im, w sposób przystępny i rzeczow y,, 
w skazyw ać na ich błędne poję.cia, a wierzymy — . 
z czasem  praca taka przyniesie plon obfity.

L w o w ia n ,,.

Schronisko dla dozorców domowych 
i służby runowej.

W arszaw ski Zw iązek zaw ód, przystąpi! w sw oim - 
czasie do buaow y schronisKa dla pozbaw ionych pracy 
i eksm itow anych członków  Zw iązku. Składki na cućow ę 
W łasnego schroniska składali chętnie w szyscy członko­
wie Zw iązku z wielkim zapałem . W dow i g io sz  o ed a- 
waii naw et najbiedniejsi dobrowolnie i bez przymusu. 
Jedynym przymusem, to strona m oralna —  chęć s tw o ­
rzenia w łasnego zw iązkow pgo dachu nas' głow ą, pod 
ktćiym  w  spokoju możnaby spocząć na wypadek s ta ­
rości lub niezdolności do pracy O fiara  maluczkich przy­
biera realne kształty . Na Pradze, przy ul. Odrowąża 68 
kończą robotnicy ostatnie czynności. Dom składa się 
z 264 lokali, zaopatrzonych wg w szelkie now oczesne 
urządzenia. W  październiku aom bęaż ie oddany do 
użytku. Będzie to podw ójna u roczystość: 10-lecie  po­
w stania organizacji zaw odow ej i otw arcie w łasnego 
schroniska zw iązkow ego.

S z ,

Wysyłka bezrobotnych do Kauaoyr
Rząn angielski zadecydow ał zaradzić szerzącem u1 

się bezrobociu w ten sposób, że partje robotników  b ę - 
oa w ysyłane na kolonizację do Kanady. Pierw szą p ar- 
tję z 16.500 bezrobotnych górników  zaczęto już wy­
syłać do zachodniej K anady; je s t w  niej 2 .500  chłop­
ców , 7000 robotników  nieżonatych, 2000 niezam ęż­
nych kobiet i 2500 małżeństw .

O czyw iście je st to  półśrodek, który może z la g o - 
ozi n ieco stan bezrobocia w Anglji, a ie  za to w przy­
szłości pogorszy sytuację  w Kanadzie, gay  robotnicy 
z pracy na roli zaczną uciekać ao m iast, w ytw arzając 
nadm iar rąk roboczych, a  co zatem iozie b e z  robocie 
przeciw ko którem u będz.e się znowu m usiała bro­
nić Kanada.

K apitalistyczne rządy imają się s-awślze takich 
w łaśnie półśrooków . Z am iast skracac dzień roboczy 
w  m iarę rozw oju techniki w ytw órczej, wyrzuca się 
robotników  na bruk tysiącam i, a potem transportu je 
ich się  za m orze, na rów ni z  bydłem.

Jeoynym  ratunkiem na to je s t uspołecznienie 
Iśiookćw  procukcji.

Z ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ M A LA RZE I LA K IERN ICY! Omijać 

B orysław  aż do odw ołania z powodu strejku , w yw o­
łanego niskimi płacam i.

S z ,
- O —

y\ śród biednego, ciemnego ludu.

\
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ouńtiy z dnia.
Lwów, drris 30 sierpnia 

W P I S Y
do średnich szkól technicznych przy Państwowej Szkole 

Przemysłowej we Lwowie
a mianowicie: 

na W/dział Elektro-m.-chaniczny,
Wydział Drogowo-wodny,
W rdział Sztuki Zdobniczej i Przemysłu Artystycznego 

i lakźe la kobiet) odbędą się w dniach od 4 - 7  września, 
od godz. 9 —12. Bliższe informacje na m iejscu lub listownie.

Dyrekcja.

m ia n o w a n ia  w  s z k o l n i c t w i e  m i e j s k i e j /i .
jva w niosek Naczelnika IV W ydziału dr. Dolińskiego, 
K om isarz Rząou zam ianow ał dwóch lekarzy szkolnych 
i  m ianow icie: lekarkę neurologa która będzie miała 
za zadanie prow adzenie poradni dla dzieci psychicz­
nie nienorm alnych co ma być podstaw ą 'do ew entualne­
g o  u tw otzenia internatu dla tych dzieci ,oraz jednego 
dentystę szkolnego Rów nocześnie zam ianow ano 5  hy- 
gjenistek ^zkolnych od 1. w rześnia b. r. - Ponadto 
uzupełniono apteczki szkolne.

— o —
MICHAŁ NYCZ, urzędnik Akc. Eanku H ipotecz­

n eg o , długoletni prezes Zw iązku Z aw odow ego P ra ­
cow ników  Bankow ych Oocizial w e Lw ow ie, członek 
G łów nego Zarządu w W arszaw ie zmarł w  dniu 29. 
t>m po długich i ciężkich cierpieniach.

W  Zmarłym traci Z w iązek Zawodowy P racow ­
ników  Bankow ych dzielnego oDrońcę i gorącego  orę­
dow nika spraw  zaw oaow yych a koledzy i  członko­
wie Zw iązku dobrego i serdecznego K olegę.

ś .  p. K olega M . Nycz znanym  byt na terenie o rg a­
nizacji zaw ooow ej jako człow iek, który z narażeniem  
w łasn ej karjery  zaw odow ej staw ał zaw sze w  obro­
nie pracow ników  bankowych a  jako długoletni prezes 
Oddziału lw ow skiego przyczynił się  w głównej mierze 
do zorganizow ania Zw iązku i ożyw ienia ruphu zaw o­
dow ego we Lw ow ie. i

Cześć lego pam ięci!
N A G Ł Y  ZG O N . W  w agonie 11 kl. na dworcu 

.głównym zm ail nagle na udar sercow y 4 8 - ’etn, Eow ard 
Szupi onow icz, w izytator okręgu szk o ln eg o , w Lu­
blinie. ' '

TA BA KIERH  D L i, NOSA — CZY PR Z EC IW N IE i 
Budow ę cw orra kolejow ego w  Zim ne' W od zie prze­
prow adzał jak^ś dygnitarz o sadystycznych instynk­
tach. Nie liczył się on bow iem  z poti zębam i ludności, 
gdyż wybudow ano stację  na przeciwne] stronie osiedli 
ludzkich, naslępnie zamknięto przejście przez tor dla 
m ieszkańców  kolony, w końcu nie wybudow ano kryte) 
w erandy.

W  ub. niedzielę na oworcu tym rozgryw ały się 
dantejskie sceny. W ieczorem  na dworcu tern loczcsiwały 
tłumy m ieszkańców  Lw ow a na pociąg aby w rócić z 
w ycieczki do domu. W  tym czasie niespodzianie lunął 
rzęsisty deszcz przy akom paniamencie wichury, błyska­
w ic i piorunów. Dla braku werandy w szyscy po­
częli się tłoczyć do wnętrjza (budynku, który tylko 
w  m ałej części mógł pom ieścić obecnych w yciecz- 
k o w cćw . W  śc isk u  i  tumulcie wiele kobiet zostało  kon­
tuzjow anych, niektóre mdlały wszyscy zaś prze­
mokli do nitki i  nadszarpnęli sw e nerw y i zdrow ie.

Należy przeto jaknajsp ieszn je j napraw ić to col 
z ep su ł jakiś hem oroidalny dygnitarz, w róg rodzaju! 
ludzkiego Dla ogólnego ro b ra  niezwioclznie winna 
b y ć  pobudow ana w eranda na tym dw orcu.

z  d z ia ł a l n o ś c i SZ O PPEN FELD ZIH RZY Zło. 
dzieje sklepow i stali się  plagą kupców lwowskich 
W czoraj znów  została popełniona kradzież tym razem  

n a  sznooę G eorga D roslera, w łaściciela sklepu b ła - 
w atneyo przy ul. Grudecikiej 1. 48. Szoppenfeldkia- 

trzami były cztery kobiety nieznaneg i nazw iska, które 
skradły 4  sw etery , w artości 130 z ł.

Józef M artyniak został aresztow any za kradlzież 
kraw atek i chusteczek ze sklepu na s-k o d ę  G. Brndin- 
g e ia , zam . przy ul. L . Sapiehy 1. 87.

Pozatem  policja aresztow ała braci M arcelego i 
Henryka H ellerów, oraz Leona Kampfa za liczne kra­
dzież*. sklepow e. Hellerów  agnoskow ała M atylda Bal 
ay , sklepow a u kuśnierza M ojżesza Kohla, zam . przy 
ul. Sobieskiego 1. 15.

Pozatem  agnoskow ał rch Chaitn Rocnw eonter, 
kuśnierz, zam. przy ul. Sykstuskiej 1. 10, oraz Re­
gina Enis, w łaścicielka sklepu w  Rynku.

Z R U BR Y K I B E Z  KOftCA. N iezrani osobnicy w ła­
mał1' się  do m ieszkania M ozesa Brandnara przy ni. S ło ­
necznej 1. 7, skąo skradli 2 kołury z prześcieradła­
mi i kaDę pluszow ą, w artości 300  zł.

Drogi chleb i mąka po żniwach.
Spekulanci giełdziarscy, m łynarze, hurtownie*, i 

piekarze spólnem i sitami stara ją  się utrzym ać w ysokie 
ceny zboża, mąki i chleba, pomimo, iż żniwa wypadły 
dość dobrze w Polsce. W skutek m achinacji tego zespołu 
cen y ' chleba są  stale  w ysokie.

P ^ e o  paru tygodniam i Kom isja cennikowa nieco 
obniżyio ceny chleba. Nie podobało się to młyna­
rzom i piekarzom , Drzeto wszelkiemi sposobam i u- 
siłow ali uzyskać anulowanie tej zniżki.

Na onegdaiszem posieozenju Kom isji cennikowej 
om aw iano ponownie sp"aw ę rew izji cen mąki żytniej 
i chleba. Po zasiągnięciu opiuji te j K om isji M agistrat i— 
stalii now e ceny m ąki żytniej i Chleba z w ażnością od 
31. b. m. M ianow icie kilo mąki żytniej ma kosztow ać 
55 g r ., chleb z mąki żytniej ciem nej 39 o r., chleb

z mąki 65 Droe. 56 gr., chleb pszenno-żytn 64 gr. 
Ceny mąki pszennej i bułek pozostają bez zmiany.

W idzim y więc że obniżka cen je s t znów  niewy­
s tarcza jąca  i n ;e  je s t rów nom ierna do cen zboża w 
kiaju .

Tu ćooam y, że p iekaize przew ażnie w ypiekają 
chleb pszenno-żutni albowiem lepiej, się to im ^kal­
kuluje".

Tak samo rzeźnicy sprzedają mięso rzekom o tyl­
ko I-sz e j klasy i pobierają najw yższe ceny od ku­
pujących. W o b ec tego Kom isja cennikow a winna obni­
żać ceny głów nie na chleb pszsni'io-żytai. i mięso p k rw  
szej jakości, goyz tylko w ów czas będzie można zauw a­
żyć zniżkę cen tych artykułów  spożyw czych.

Krwawa walka policjanta z apaszami.
Jeden zabity —  dwie osoby ranne.

Przedmieście Łodzi, Bałuty, znane z l i ­
cznych krwawybh wypadków, miejsce! wszel 
kiego rodzaju szumowin łódzkich stał}7] się 
znowu widownia, krwawej, zbiorowej bójKi, 
zakończonej tragicznie; dla trzesch osób1.

Około północy na ul. Franciszkańskiej 
rozgorzała bójka między awoma apaszami: 
Stanisławem Cieślakiem i Stanisławem Wa- 
siakiem.

' KRWAWY POJEDYNEK.
na noże obserwowała z boku1 przyjaciół­
ka jednego z walczących 24-letnia 'tefama 
Czapl a.

Krzyki nożowców zwabiły patrolujące­
go ulicę posterunkowego Szymczaka, któ­
ry nadbiegi, zamierzając rozłączyć walczą­
cych. i

Apasze na widok policjanta przerwali 
walkę i Irzulćili się na inteti W enjującego stró­
ża bezpieczeństwu.

Sil nem bdelrzeniem głową w brzucn Cie­
ślak powalił policjanta na ziemię, poczdm

cala trójka jtrzystąjjiła d u  rozbrajania Szym 
czaka.

Xa miejscu wypadku zaczął się zbierać 
llum męlów bałuckich, zwabiony krzyka­
mi. Tłum zajął wobec jjolicjanta g”oźną po­
stawę. Sytuacja była krytyczna.

Widząc beznadziejną sytuacje, leżący, na 
ziemi posteirunkowy Szymczak wydobył re­
wolwer. dal kilka strzałów w powietrze, a 
widząc, że to nie skutkuje,
w ijm ief-ył broń w stronę napastników.

■i
Cieślak. Wasiak i Czaplówna ranni ku­

lami policjanta, padli na ziemię, siłuje krwa­
wiąc.

Na miejsce krwawej rozprawy przebył 
zaalarmowany oddział policji konnej, który 
przywrócił porządek na ulicy.

Lekarz Pogotowia stwierdził śjnierć Cie­
ślaka. który otrzymał ciężką ranę postrzało­
wą głowy.

Ciężko rannych Wasiaka i Czaplownę 
w stanie groźnym jjrzewieziono do szpitala.

Tadeusz W urm  i Abraham Auschusman zostali 
aresztow ani za kradzież ja j w Rynku na szkodę prze­
kupki N. Daw idow skiej.

S t . post. ZaoratyńsKi przytrzym ał Józefa  Gożka 
Jana Białka w raz z tłumokiem bielizny, skradzionej na 
szkoaę Daniela Saw o ja , zam. przy ul. H eiburtów 1. 5.

ZRANIONY RAM PĄ K O LEJO W Ą  W  G Ł O W Ę . 
W czora j rano z Podbor^ee oo Lw ow a jechało  na w o­
zie 6 o sób  przez K rzyw czyce. W  ghwili gdy wóz 
znajaow al sie  na torze Kolejowym bucńik niespo- 
ozianie począł szybko opuszczać rampę Nim ja d ą - 
ccy zoijen tow ali się c,rączek spaal na siedzącego na 
w ozie studenta teolog ji G rzegorza Brzezdy, Który zo­
stał ciężko zraniony w głow ę. Po zaopatrzeniu w P o ­
gotow iu rat. oaw ieziono go  oo szpitala.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y PA D K I. W czoraj w ieczór 
na dworicu głów nym  nagle zachorow ała 11-letn ia M al- 
g o rza .a  Ptaków na, zam . w K atow icach.
34—letni pomocnik ślusarski Józef Budź, w  pracow ni 
przy ul. K leparow skiej 1. 7 a, m anipulując kolo „ fa -  
je iK i" spow oaow ai wymich benzyny, przy,azem doznaj 
popieczenia na tw arzy , rękach i piersiach.

Popołudniu na gościńcu w Zniesieniu auto nie­
znanego w łaściciela potraciło jakąś ókofo 50- letnią: 
w ieśniaczkę, k tó ra  doznała ciężkich obrażeń . ,

Na budowie w ul. Zam arstynow skiej spad! z 
rusztow ania 32 -letn i Józef Robow ski, m urarz, orzy- 
czem doznał obiazeń  na głow ie.

14-Ictm  Józef Rybka, b ieg a jąc  na Starym  Rynku, 
riężko zrani* się  w  nogę na szkle zbitej flaszki.

W e  wszystkich wypadkach Pogotow ie ••at. udzie­
liło pierw szej pomocy i ofiary w ypadków  odw iozło do 
szpitala.

ZDZICZAŁY SŁU ŻBO D A W CA . W  obecnych cza­
sach depraw acji i  zdziczenia pow ojennego często zda- 
iz a ją  się  wypadki zgw ałcenia lub uw iedzenia pracow nic 
przez pracodaw ców .

O negdaj fakt taki mial m iejsce w  restauracji ,,S ie ­
lanka ‘ na T argach  W schodnich, gdizie w spółw łaściciel 
tego lokalu Edw ard Feichner doouśdł się zniewolenia 
na osobie W andy S „  zatrudnionej tam  oo dw óch mie­
sięcy w  charakterze buietow ej. Spraw a ta opurła się 
o sąd i policję.

Literatura, nauka i sztuka.
R EPERTU A R  TE A T R U  W IE L K IE G O :

Sobota, 1. w rześnia, o godz. 7.30 wieoz. (na 
otw arcie sezonu) ,,Zygmunt A ugust", opera.

N 'eoziela, o godz 7.30 w iecz. , K siężiączka Czar­
d asza".

Poniedziałek, o goaz 7.3o w iecz. ,.Paganin i".

Z T EA TR U  W IELK IEG O . Sobotn ie przedstaw ie­
nie przepięknej opery TadPusza Joteyki ,,Zygmunt Au­
g u st"  będzie uroczystą inauguracją now ego sezonu • 
pod nową dyrekcją i japow iada się pod Każdym 
w zględem  niezw ykle. W znow ieniem  ope-y, Któremu 
pośw ięcono szereg prób, kieru je reżyser p. Romuald1 
Cyganik; oyryguje zaś opeią kapelm istrz p. Jarosław  
Leszczyński ,,Zygmunt A ugust" ukaże się  w  zmienio­
nej częściow o obsadzie. W . partji tytułow ej w ystąpi 
p. F ianciszek Bedlew icz, partję Barbary odtw orzy po 
raz pierw szy p. Janina Okońska. Z rfow ozaargazo- 
wanycii sit usłyszymy w sobotniem  przedstaw ieniu. pp.
F  B er eera  (bas;' w  partji Radziw iłła C zanteyo, dalej 
M . K ielaisk iego (baryton) w partji B ekw arka, M . M o­
renę, tenora opery katow ickiej (Boratyński). K rólow ą 
Boną bęazie doskonała je j dotychczasow a odtu. ó-rczyni 
p. Platów na a resztę obsaay stanow ią, pp. Cyganik, 
M . D em ettow icz, S t. Hingierówna, L . Jeleriśk,, T .  Ł o w - 
zzyński, T . Szym onow jcz i S t. Tarnaw ski.

Początek przedstaw ienia, które d o  przędzą fanfary 
z frontow ego balkonu gmacnu teatia ln eg o , o goetz. 
7 .30  w ieczót, przyczem dyrekcja zw  aca uwaigę, 'że 
z chw ilą lozpoczęcia pierw szego aktu w stęp na wi­
downię będzie zamknięty.

Spizedaż biletów odbyw a się  w kasie teatralnej 
i w  kasie m iastow ej w podanych na afiszach godzi­
nach.

D YREKCJA  T E A T R U  W iE L n lE G O  zaw iadam ia in - 
teTesowanych, że egzam in zgłoszonych ilo szkoły b a - 
Ietcw ej dzieci odbędzie się w  niedzielę, 2. w rześnie, 
o goozinie U - t e j  przed połganiem . Dalsze zgłoszenia 
przyjm uje do soboty w łącznie Kanoelarja teatru w g o ­
dzinach urzędow ych.
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Wjcieda T. D. R-a do Kałusza.
Dolina, w  sierpniu.

ZarząGp Oadziału T U R -a  w Bolechow ie, B io s z -  
m ow ie, Dolinie, Rijpnem i W ygodzie, urządzają w  so ­
botę, dnia 15. w rześnia 1928 r. wycieczkę do Ka­
łusza. Program  w ycieczki obejm uje zwiedzenie kopal­
ni firmy Tespy, odlewni czw onów  i browaru

Punkt zborny dla Bolechow a na stac ji kolejow ej 
w Dolinje, dla Broszniow a, Krechow ic i Rypnefjo na 
stac ji ko le jow ej w B ro sz ^ o w ie , o godz. 9 .20 . Koszty 
w ycieczki okoio 3 zł. Prow iant należy zabrać na 
cały dzień

Zapisy przyjm ują sek reta ija ty  T U R -a  danej mieJ-  
scow ości najp óźn je j do onia 9. w iześnia 1928 r. —>, 
Przyjęty zosta je  każdy, kto złoży kw oię 3  zł. na 
p ize jazo  ko le ją . Po aniu 9. w rześnia 1928 r. zapi­
sów  nie otzyjm uje się . W ycieczkę prow adzą przew o- 
oniczący Z aiząo ów  m iejscow ych względnie tow arzysz 
wyznaczony przez Zarząd T U R -a .

Zniżki kolejow e zapew nione.
Dnia 10. w rześnia 1928 r. sekretarjaty  T U R -a  

w  Bolechow ie, B roszniow ie, Rypnem i W ygodzie na- 
deślą wykazy zgłoszonych tow arzyszy, t j. tych, któ­
rzy uiścili opłaty na przejazd koleją Z arządow i T U R -a  
w  Dolinie. W yjaśnień udziela Z arząd1 T U R -a  w  Do­
linie, zapytania naosylac na adres tow . W ł. K ard as-.J, 
Dolina, K asa Chorych.

Org. Mł. Rob.T. U. R.
Sekretariat K. W . zaw iadam ia, Że w  piątek 31. 

sierpnia b. r. o godz 18 (6 popoł.) odbędzie się po- 
sienzenie Kom. W ykonaw czego O rg. M łodz. T.U.Rt. 
w lokalu Rynek 8, na które zaprasza się tow . to w .: 
Ocnmana, Klucznika, Pańkow ow a, H sa , Skalskiego, 
Górnika, B ijaka, Szpyta, L auferów ną. Prosi się to­
w arzyszy o  punktualne i konieczne przybycie. —  
Sptaw y oardze w ażne. ,

Hadudb, sekr.

Ee sportu.
L W O W SK IE  T O W . KO LA RZY I M O T O R Z Y - 

TO W  objęło organizację  III. etapu w  Biegu Dookoła 
Polski i Z arząd zaprasza wszystidch członków  n a  
posieozenie, k tóre  odbęczie się w  piątek dnia 31. 
sietp n ia  1928 o godz. 8 -e j w ieczorem  w lo«alu w ła­
snym przy ul. Czarnieckiego i ,  celem  oDjęria funkcji.

W Z Y W A  s i t  w szystkie Robotnicze i nokrew ae ,m 
O rganizacje Sportow e na teręn je w o jew ód ztw : Lw ow ­
skiego, btanislaw ow sk.ego i Tarnopolskiego do zgła­
szania się  w  Centr. Zw . Rob. Stow . Sport., Lw ów , ul. 
D w em id iego 3 .

Seikretarjdt Zw . Rob. S tow . Sport, u-zęduje w 
lokalu Zw iązku, ul. Dw ernickiego 1. 3  każdego ty - 
godiTa w e w torki r piątki o c  godz. 19— 20'30 .

— i : :  —

Repertuar kin lw ow skich.
K O PERN IK : , .Tarzan i kloty le w " oraz „O  wschoh 

dzie s ło ń ca".
M A R Y SIEŃ K A : „Tarzan i  złoty lew " .oraz

„O wschouzie słońca". r
A PO LLO : „W ysp a zabronionych pocałunków ". 
L E W : „Ż ar krw i zw y cięża".
PA ŁA C E: „Panienka w jeoWaDnych pończoszkach" 
CH IM ERA : „O m iłość i  h o n o i" .
C A SIN O : ,,Sonata  K reutzerow ska".
A V EN U E: ’,K siążę O rłó w ".
O A ZA : „P erła  harem u".
GRAŻYNA: ,,M ały kap ral".
FATAM ORGANA: „Żyd wieczny tu łarz".

X O GŁOSZENIA. X
wszelkiego rodzaju i t. p. poleca JÓZEF • 

0 2 U 2 U IK I K O L E Ż A Ń J K  Lwów, ul. Batorego 34a i

hemp^hoioiy
3TAIJ ZAPALfIY KR WAWIEMIE 

SWEDZEfilE

U E M O B IN -K LA W ę

WŁASNY WYRÓB =  CENY FABRYCZNE
l / A I  A n V  m atowane od Zł. 25*—  
I t U Ł U K l  2-stronne „ „ 32  —
M i l T F R d n r  w łosienne „ „ 76 —
I I I H  I Ł l i n u Ł i  z trawy morskiej „ „ 32-—
S I E N N I K I ......................................,  „ 4 8 0
P O D U S Z K i pierzane . . . . „ „ 18’—
PO SZEW KI g o to w e ...................„ „ 3 —
G O TO W E  P R ZEŚCIER A D ŁA  „ „ 5 50

>f ii
pod kołdry z dziurkami „ „ 1 1 5 0

KOCE W EŁN IA N E ...................„ .  9 50
O B R U S Y  —  RĘCZNIKI —  SER W ETK I 
P Ł Ó TN A  —  FIRANKI —  D Y W A N Y  itp . 

najtaniej sprzedaje

Fabryka pościeli i bielizny
A. PIETRUSZEWSKI —  M. MLEKU
P w ów , K O R A LN lC K A  6. —  Telef. 3 7 -7 2

CEN N IK I NA Ż Ą D A N IE  D A R M O !

M ag istra t k ró l. s to i. m iasta  L w ow a.

We Lwowie, dnia 29. sierpnia 1928.
L . M. 129.967/28. 

W. III.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat Gminy miasta Lwowa ogłasza prze 

targ na wykonanie robót adaptacyjnych w budyn­
ku Straży pożarnej na pl. Strzeleckim. Przedmiary 
w cenie 2‘— Zł. od sztuki i informacje otrzymać 
można w Wydziale III. Magis+ratu (Ratusz III. 
piętro drzwi 118) w godzinach od 11— 13 w po­
łudnie.

Termin otwarcia ofert naznacza się na dzie1 
7 września 1928, godzina 12-ta w południe. Do 
oferty dołączyć należy kwit na złożone w Kasie 
miejskiej wadjum w wysokości 5 % kwoty ofero­
wane .

Jan Strzelecki w. r.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta m. Lwowa.

Wspaniałą pow iść EMILA ZOLI p. t.

G r e r m i n a li
polaoa

Księgarn ia  Ludowa —  Szajnochy 2

URZĄDZENIA
SKLEI 'OWE BIUROWE 

MAGAZYNOWE

wykonuje solidnie po 
cenach przystępnych

PRACOWNIA STOLARSKA

JAN TURUS
LWÓW, S Y K S T U S K A  30.

Wiktoria Libanka
wdowa po Inż. E . Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, pourabianie pończoch 
i skarpetek Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się w e Lw ow ie
przy ul. B A T O R E G O  34, mezanin.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca następujące książki:

Zl.
Grossinger i Panzer: Nowoczesna 

księgowość polska, syst. Pege . - 2‘— 
Dr. E. Margulies, adw. we Lwuwie 

Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa ....................................................2’—

J .  Krajewski: Tajne związki polit.
w G a lic ji ........................................... f*—

Prof. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod względem snołecznym i gospodar­
czym (2 t . ) .......................................121—

E : Majewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji ........................................... 3‘—

E. Barwiński: Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austijac. Ministerstwa Policji ? ’— 

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 1‘50 
M. Siedlecki: Z z:emi lubelskiej. . 1’20
E. Chwalewik: Wieikie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przyszłość . . —‘30 
M. Wielopolska: Kontryfalowe lich­

tarze ........................................... —’95
— Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. —‘80

Reduktor felpowicfiztunyi SlftNISLAW  łSAUDA -  Drak. L*ud. SpółdŁ Tow. Wyfl, Lwów, ul. D. 3 fl»ełiy  USL «  WeL 2M


